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  PRZYJACIOŁOM
wieszcza

  
WYDAWCA!

   

   



  Póki chodził miedzy nami, kochaliśmy go, i miłość ta codzień wzrastała; bo ileżto doznawaliśmy słodyczy i przyjemności w jego towarzystwie, a jak chciwie i z jaką roskoszą słuchało się jego pienia, które i zmysł słuchu głaszcze, i uczucie błogością napełnia, i myśl oprowadza po nieskończoności przestworze! Od dziesięciu lat zstąpił pod ziemię..., prócz nadziei milszej przyszłości, jedynie te dźwięki, ale dźwięki, w których się cały ówczesny duch narodu dobitnie wyraża. Wtedy w istocie tak się czuło i tak się myślało. Źle czy dobrze, mniejsza o to teraz, bo o tem tylko poźni potomkowie nasi sprawiedliwie będą mogli wyrokować; dość, że on tylko to po swojemu wypowiadał, co wnętrze narodu w sobie mieściło, a zatem dźwięki te są listkiem z księgi dziejów życia rodzinnego.

  

  Styczeń 1848 r.

  

  



  


  WSTĘP
DO PIEŚNI Z 1835 ROKU.

   
 

   
Odgłos pijanej piosenki,

   
Kilka powiędłych pamiątek,

   
Słabych jako blask jutrzenki,

   
Jak niewieścich uczuć szczątek,

   


   
Słabe ramię, mocne czucie,

   
Pienie dziecka, pienie męża,

   
Dziwne myśli w dziwnej nucie,

   
Śpiew słowika, szczęk oręża,

   


   
To szyderstwa uśmiech dziki,

   
To męzkie pienia bojowe,

   
To wesołości okrzyki,

   
To rozgłosy pogrzebowe,

   


   
Wszystko, co boskie, piekielne,

   
Co istniało, nie istniało,

   
Co nikłe, nieśmiertelne,

   
Po mojem sercu przebrzmiało.

   


   
A z tego uczuć chaosu,

   
Z tych żywiołów różnorodnych,

   
Powstała pieśń bez odgłosu,

   
Złożona z dźwięków niezgodnych.

   


   
Lecz jak robak żyje w pleśni,

   
Tak myśl moja nie zwiędniała,

   
Zielono żyje w mej pieśni,

   
Cały światby objąć chciała.

   


   
Więc niech brzmią niezgodne tony,

   
Niech się przykrym ozwą jękiem!

   
Ja znowu naciągam strony,

   
Będę puszczać dźwięk za dźwiękiem!

   


   


  


  MIĘDZY ZIEMIĄ I RAJEM.
 

   
O bracia! wyznać nam trzeba,

   
I wyrzec słowy świętemi:

   
„Ze kształty pochodzą z ziemi,

   
„Przymioty darem są nieba!"

   


   
Patrz! tu dźwięcznie w pustej ciszy

   
Strumyk swe skargi rozwodzi,

   
A tu trawka, którą chłodzi,

   
Wiosnę czuje, skargi słyszy;

   
Ten poważny śpiew strumyka,

   
Ta trawka, co woni majem,

   
Zawieszają śmiertelnika

   
Pomiędzy ziemią i rajem.

   


   
Bo bracia! wyznać nam trzeba,

   
I wyrzec słowy świętemi:

   
„Trawa i woda są z ziemi,

   
Lecz woń i podźwięk są z nieba!"

   


   
Jak anioł piękna kobieta,

   
Postać jej wiosną się śmieje,

   
Uśmiech na ustach zakwita,

   
I śmielszy w oczach jaśnieje;

   
Ta postać, co nas przenika,

   
Oko, co śmieje się majem,

   
Zawieszają śmiertelnika

   
Pomiędzy ziemią i rajem.

   


   
Bo bracia! wyznać nam trzeba,

   
I wyrzec słowy świętemi:

   
„Że całe ciało jest z ziemi,

   
Usta i oczy są z nieba!"

   
Twórczej sztuki arcydzieło

   
Duszę w objęcia ujęło,

   
I błyszczy perłą zapału,

   
Jak wiosna rosą z krzyształu;

   
Ta sztuka, co nas przenika,

   
Ten zapał, co błyszczy majem,

   
Zawieszają śmiertelnika

   
Pomiędzy ziemią i rajem.

   


   
Bo bracia! wyznać nam trzeba,

   
I wyrzec słowy świętemi:

   
"Że sztuka pochodzi z ziemi,

   
Zapał odblaskiem jest nieba!"

   


   


  


  PRZECHADZKA WIECZORNA
 

   
Natura, jak kobieta ładna i światowa,

   
Co się w dzień napieściła pieszczonemi słowy,

   
Zalotnie słania ciało powabne; jej głowa

   
Też się słania, bo ziemskie jej ciężą okowy;

   
Rzuciła dzienne gwary i kłamane słowa,

   
Z boską pogodą lica śni sen nieświatowy;

   
Złote oko, choć w splotach warkoczy się chowa,

   
Strzela iskrami życia i wdzięk rodzi nowy.

   
Ja jestem jako muszka natrętna, brzęcząca,

   
Chcąca wszystko przepatrzyć, co wiata na skronie,

   
I ze skroni ucieka; a gdy pierś gorąca

   
Ją znęci, to przylata i siada na łonie.

   
Lecz i pierś jest za zimna, choć ogniem płonąca,

   
Więc wiata na usta, i w całunku tonie!

   
 

   


  


  PRZECHADZKA PRZED ŚWITEM.
 

   
Przyrodo! tyś kobieta z wejrzeniem dziewiczem,

   
Tchnie pierś twoja niewinna boską wonią kwiatów,

   
Zorza cię przywitała ciekawem obliczem,

   
A tyś się zapłoniła rumieńcem szkarłatów!

   
Łza błysnęła ci w oku, a pieniem słowiczem

   
Tyś modlitwę posłała do Pana wszech światów!

   
Nie płacz śliczna dziewico, ach! nie trwóż się niczem,

   
Spoczywaj, luba! błogo na łożu z bławatów.

   
Ja twój wierny kochanek, ja nie zbudzę ciebie,

   
Pozwól tylko z twych ustek, z róży oddech chwytać,

   
Na twych piersiach łabędzich spoczywać jak w niebie,

   
O twoje sny milutkie Pana Boga pytać;

   
A kiedy z lubych marzeń powrócisz do siebie,

   
Słodkiem cię uściśnieniem na dzień dobry witać!

   


   


  


  DWIE
 

   
— Tyś jest jako cedr Libański, kołysany wiatrem.

   
— A ty jako róża doliny Sarońskiej, która mile patrzy.

   
Wschodnia powieść.

   


   
Jakże noc jest powabną, gdy w uroczej cisze

   
Cały się przestwór myślą niebieską kołysze,

   
Jak pierś dziewicy, która pierwszą miłość marzy.

   
Jakże noc jest powabną, gdy cała się żarzy

   
Tysiącem złotych oczu patrzących tak śmiele,

   
Jak twoje złote oczy, mój ziemski aniele!

   
I ty się smutno śmiejesz z za chmur, o księżycu!

   
Jak słaby ziemski uśmiech na nieziemskiem licu.

   
Blada pozłota nieba miga sio śród fali,

   
Co się kręcą wężykiem i giną w oddali,

   
Pomiędzy gaje ciemne, gdy je noc omroczy,

   
Smutno, jak biała wstęga śród kruczych warkoczy.

   
Czarownic! jednym wielkim i mglistym obrazem

   
W zamąconym umyśle snują mi się razem

   
Strumienie, gaje, wiatry, i nieba kagańce,

   
Tak nikłe, jak powietrzne rajskich dziewic tańce.

   
Cóż, gdy słucham, jak dziwnie w powietrzu ulata

   
Różnobarwnemi dźwięki harmonia wszech świata!

   
Śród zagwiazdnego wzrok mój wlepiwszy obszaru,

   
Tak jak śpiewu kochanki słucham niebios gwaru.

   
Ja już harmonią nocy me zmysły uśpiłem,

   
Jam już duszę upoił ułudzeniem miłem;

   
I za cóż pośród morza harmonii, lubości,

   
Duszno mi jak po pierwszym całunku miłości?

   


   
O i dzień jest powabnym: i dzień złotolicy

   
Gdy się uśmiecha myślą niewinnej dziewicy;

   
Włosów jasnych pierścienie ztoczywszy z wysoka,

   
Spogląda cudnym blaskiem niebieskiego oka.

   
Jak mu ładnie w zielonej z murawy sukience,

   
Jak przyjemnie go stroją polnych kwiatów wieńce!

   
O dniu! co wonisz myślą dziewiczą, niebieską,

   
Ty nas bawisz uśmiechem i zasmucasz łezką.

   


   
* * *

   
Jedna niebo ma w oku: jej włosów pierścienie

   
Pogodnem błyszczą światłem, jak słońca promienie,

   
Jak dzień powabna, dziwnym na nas blaskiem ciska;

   
A druga, jak wschodniego raju oddaliska,

   
Na czarnem tle tysiącem świetnych gwiazdek błyska,

   
Jako zamrok jej uśmiech, jak księżyc spojrzenie.

   
Gdy i jedna i druga ma wdzięki aniele,

   
Której serce mam oddać? mówcie przyjaciele!

   


   


  


  LAURETTA.


   
Jabym chciał wiecznie patrzyć w twe oczy,

   
Wiecznie w usta różane,

   
Wiecznie w lica rumiane,

   
I wiecznie w sploty kruczych warkoczy.

   


   
Jabym chciał wiecznie przy tobie siedzieć,

   
Wiecznie z tobą być,

   
O świecie, Bogu, ludziach nie wiedzieć,

   
Pocałunkiem żyć.

   


   
A tak niepomny zimnego wszechświata

   
Tonąć w twojem spojrzeniu,

   
A w niebieskiem złudzeniu

   
Przemarzyć słodko chwile i lata.

   


   
Chciałbym...lecz na cóż o ideale

   
Jako o ziemskiej mówić dziewczynie?

   
Ja nie ostygnę w miłości zapale,

   
Chociaż ty mieszkasz w ułudzeń krainie!

   


   


  


  UŁAMEK.


   
Ładna łąka w zielonej sukience,

   
Ładne dziewczę z czarnemi oczyma!

   
Łąka w kwietne ustraja się wieńce,

   
I rozpuszcza strumyk po sukience;

   
Dziewczę okiem przywabia młodzieńce,

   
Wabi, więzi i w sercu zatrzyma.

   
Ładna łąka w zielonej sukience,

   
Ładne dziewczę z czarnemi oczyma.

   


   


  


  GMINNA OCHOTA.


   
Jeśli cię kiedy płaska salonów rozmowa

   
Lub gwar kłamany jasnych panów znudzi,

   
Bracie! chodź ze mną między gminnych ludzi,

   
Szczery tam uśmiech, nieobłudna mowa.

   
Bo gminny człowiek czy gniewem się żarzy,

   
Czy w przyjacielskie obejmie ramiona,

   
Zawsze mu widno z ruszenia i z twarzy,

   
Ze to mówi, co myśli — co myśli, wykona.

   
A gminna dziewica gdy ci się zaśmieje,

   
I gdy przysięgę powtórzy rumieńcem,

   
Możesz, o bracie! mieć pewną nadzieję,

   
Że już się z innym nie bawi młodzieńcem;

   
I w chwilę potem, jak się zarumieni,

   
Me drwi z twych przysiąg i z twoich płomieni.
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